
N o c l e g  w  p o d r ó ż y -

( Pokończenie.)
IV.

T r a f i ł a  k o s a  n a  k a m i t ń l

K i d a  ma tw ój kuirncń kusa,
O  ktury z czasem uderza j 
K to innym nosy w ym ierza ,
Znow  cii kogo* weźmie nusa. —

Byliśmy wszyscy przejęci opowiada­
niem tych dwóch smutnych zdarzeń, i mil­
czenie zajęło przez chwilę zgromadzenie 
nasze,  gJy popiwszy herbaty * i»owo na ­
pełnione. szklanki, nasz zawsze wesoły wo- 
jaier  sie ozwał: »Moi panowie, niezliczone 
*notnaby z obojćj płci przytoczyd powieści 
Wiarołomalwa i megodziwości:  tes extremes 
*e touchent ! Ja opo wiem wćpanom zdarze­
nie, ażeby pogodzić was z obiema płciami^  

sPewnego pięknego lata w podróżach 
moich odwidzilem Pyru iont ,  gdz^e nader 
*&aczną kąpających się zastałem liczbę. 
Jakzwykle w kąpielach bardzo różnorodne 
kyło zg romadzenie , nte zbywrło na kary­
katurach , ubawiających całe towarzystwo, 
*ni na osobach z innego względu ogół in­
teresujących, Do rzędu tych ostatnich nij- 
^ i a ł a  ad  nikogo n ieznana ,  nie wiedzićć 
* kąd przybyła, niepospolitej piękności ko- 

Chodziła ciągle w żałobie,  mieszka- 
skromnie, ale wygodnie,  nic miała sług 

prócz jednej powiernćj, raczćj przyjaciółki 
fi+ż sługi, a równio milcząećj r unika jącćj 
Wszystkich, jak sama oyła ; e te można więc

było od nikogo bliższych o nićj zasięgnąć" 
wiadomości, i lozchodziły się wieści, lo że 
jest bogatą wdową, po jakowymś jenerale 
angielskim, i posiadającą rozległe dobra w 
Szkocyi, to że osierociafą córką bardzo bo­
gatego bankiera z N i e n d e c — ale wszystkie 
zgadzały a'ę w tym tylko, iż jest bardzo 
bogatą i inkognilo tuta przebywa.

Młodzież, której tamże znaczna ilość się 
znajilywała, a dla której bądź panna, bądi  
w dow a ,  jeżli boga ta ,  powabnym jest po­
łowem ^pominąwszy wdzięki),  t łumem ob­
legała jej pomieszkanie. Godzina, o którćj 
zwykła była przychodzić do źródła i zło­
tym p u h a re m , który był na niej jedy­
ną oznaką przepychu,  p. jać wodę,  była 
chwilą zgromadzania się młodzieży, flief 
to pocisków, spojrzeń, westchnień, postaw, 
poruszeń i t. p. odbijało się tam bezskutecz­
nie o twardy puklerz serca n ieznajomej! 
Widząc daremność tych manewrów, począł 
nareszcie stygnąć zapa ł ,  nie tyle ją oble­
gano,  a większa połowa, czując obrażoną 
m iość własną,  iż w oczy jej wpaść  nie 
zdoła ła ,  okrzyczała ją dziwaczką i trosz­
czyć się nią poprzestała.

Właśnie tak rzeczy stały, gdy podobnie 
nieznany nikomu,  zjawił się w kąpielach 
prawdziwie piękny,, w ś rednkn  wieku, męż­
czyzn*.- Mowiouo,  iż był  pułkownikiem 
w służbie obcej' ,  przybył  pocztą ,  m ie­
szkał dobrze,, jadł  r pił wybornie, był  za­
b a w n y m  w posiedzeniu-, wszystkich bawił  
a nikomu się nie1 zwierzał. Wstążka kolo­
rowa,  nikt nie wiedział jakiego o rde ru ,  
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zdobiła pętlice jego i nadawała mu nieco O n .  No! lecz o czóm lu mówić, łat"
p o w a g i , a wnet  wieść ogłosiła go bardzo v o  nabyć dobr  za pieniądze —  
bogatym wojaże rera W krotce,  po przy- O n a .  Ol bardzo wćp. słusznie mówisz,
byciu swojćm, słyszał przy ta b led h o te  ob O n .  Wieleż wćpani możesz mieć W
szćrne rozprawy o owćj nieznajomćj i bar- swo.ch kapitałach,  moja luba? 
dzo tytn upisem rozciekawionym się ukazał. O n a. Nic — mój kochany małżonku! —
Przytomna młodzież,  ostrzes łszej go tylko O n .  Jako,  wtęc jestem.za wiedziony ?
■wprzódy, by sobie pochlebnych me fbko- wćp. nie masz żadnego majątku? o ja szalony l 
w ał  nadz ie i , przyobiecała ukazać mu ją. O n  a. Nie troszcz się wćpan, czyż nam
Uskutecznili to, lecz jakież było podziwie- przy naszej miłości wiele potrzeba? m a­
nie ' wszystkich, gdy w krotce ten szi:zę- jątek wćpana sam wystarczy natn nap tzy -  
Śliwy potrafił do ludzi unikającćj obcój zwoite utrzymanie.
tak się zbliżyć, iż c agłym prawi? odtąd zo- On.  Ale kiedy ja także żadnego nić
stał towarzyszem tćj, która wprzódy nawet mam majątku.
rozmowy z każdym unikała jak najstaran- O n a .  Jako, więc wćpan nie jesteś —
niej. Zazdroszczono mu, zgrzy (ano zębami, O n .  Niczćm innćm ,  jak tylko mar-
ale on uśmiechał  się pota jemnie, .a na za- kierem z Sztokholmu —  a wćpani ,  jeźli 
pytanie ciekawych, o d p o w iad a ł : »iż znalazł się zapylać godzi? 
w niej nadspodzianie dawną, jeszcze z Au- O n a .  Kawiarką z Londynu,
glii znajomą*? Dość natćm, iż nim z pićrw- Skończył się dysnurs, pan młody bę-
szego zadziwienia wszyscy ciekawi zdołali  bni ł  po szybie ud powozu, a panna młoda 
przyjść do siebie,  już drugie tysiąc razy nuciła w przeciwny kąt wriśniona,  gdy 
większe czekało ich ,  dowiedziano się bo- do tej samej zajechali oberży ,  gdzie ja- 
w iem ,  iż półkownik w tych dniach ma po- ko w będącym razem domu pocztowym, 
śiubić nieznajomą. Ziściło się to wkró tce ,  właśnie pako.wano dyliżans, mający odje* 
państwo młodzi  nazajutrz po zaślubinach chać za dwie godziny. Nie mówiąc mc do 
odjechali pocztą, a inne przedmioty w król- siebie, wesz'i do izby, a przeszedłszy n o c ­
ce zajęły miejsce le^o tajemniczo dziwnego nym krokiem kuka razy po pokoju,, pan 
zdarzenia w rozmowach gości kąpielnych. młody wyszedł nagle,  zamówił  w dyhżan-

Wracająć z kąniel, zajechałem dopew- 8*e siedzenie na jcdnę osobę i zartacil .  
nćj, o kilka mil od Pyrraontu oberży, a mow- ^ ró c iw sz y ,  z gniewem wziął się do jcdze-^ 
ny gospodarz tamtćjszy, bawiąc mię różnć- n *a » oa smutek v chj i * I dobrą porcyjg 
mi powieściami o podróżnych, przypadkiem wina,  a widząc ,  iż jeszcze daleko do t»<l- 
udzielił mi dokończenia tego zdarzenia. jazdu, położył się przedrzyms ć. Nadeszła

n . . .  - i __ : i -  - - l :  i -  . i . . l : i     I
Śród pieszczot najtkliwszych siedzirli 

oboje nowo zaślubieni w powozie, szybko 
ciągnionym przez pocztowe konie, gdy na­
stępująca wczęła się między mmi rozmowa:

O n a .  Dokądże udamy się teraz naj­
p rzó d ,  mój drogi?

O n. Nie widzę nic rozumnićjszego, jak, 
żebyśmy udali się do dóbr twoiob, moja 
luba małżonko, jeźii się wćpani podoba.

O n a .  Ba i (przeciągając) ten plan był- byIy westChnąrem w duszy. Łe  świtem 
1 ł  nie złym, tylko ta mała zacro zi prze- wyjechałem, niecierpliwość moja prawi* 
szkoda, iż ja dóbr żadnych nr  posia am. skrzydeł koniom dodawała,  s tanąłem w c ł» s 

n. Jako, więc wćpani masz roz- na imieniny , i — (*o proroczy majorze'-) 
ległych majętności w szkocyi ? kr przyjętym zostałem. — fc. -

O n a .  N ie ,  mój drogi!  r  J J

. ^ J  * I--
jeszcze pan młody,  a nieznajoma zająwszy 
wygodnie zapłacone miejsce, odjechała.*—- 

»Przeciei kobieta chytrzćjsza*, pomy­
ślałem,  gdyśmy, życząc sobie wzajem snu 
spokojnego, zgasili świćcę , całą noc m a ­
rzyłem o zdradach i r iew ie rnośc i , lec* 
pićrwszy rzut oka po ocknieniu się rano * 
p ad ł  na wyobrażenie mej ukochanćj. *Nie» 
ty jesteś wyją tk iem, choćby wszystkie zł*
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A  t  d  o  n .

»Co czytasz,  Aedonie!  i e  tak wesoły 
UŚmiććh twarz twoję przyiniła, j sen z po­
wiek ci płoszy, chociaż już tak poźno ! » — 
Sąto ody Anakreona.  — Rozrzewnia c ię ,  
jak widzę, ten Muz kochanek, którego pie­
śni tchną najwytworniejszą rozkoszą i mi- 

wdziękami,  i nie złeś mu znalazł to 
>varzystwo; tu widzę Tybull,  Gaj, Prijor  — 
śród innych poetów, którzy w miłym nie­
ładzie leżą porozrzucani. Z twego zamy­
ślenia się,  poznaje wewnętrzny stan two- 

duszy. Uważasz świat z wesołej strony, 
same mirtowe gaje,  różane pościele,  wie 
Czyste wiosny, dziewczęta, Fauny,  skoczne 
Mineidy i  s łowiki,  których tkliwe głosy 
do miłości wabią.»

»Takie widoki, romansowy m łodzień­
cze, rozwijała nieprzyjaciółka cnoty przed 
Herkulesem, który zatopiony w myślach 
siedział na rozslajnćj drodze,  zastanawiając 
się mocno,  jak ma żyć na świecie. Słuchaj 
głosu przyjaciela , który wcześnie umknął  
powabnem niebezpieczeństwom, na które 
ty spieszysz. Młodzieniec rymotworczym 
ozdobiony talentem, który od nątury wziął 
Czułość na jćj pięknotę i spory udział do 
wcipu ,  jest więcćj od innych obowiązany 
być uczniem prawdziwćj mądrości.  Im 
bardzićj  rosszćrsza się zakres dowcipu ,  
tern więcćj ścieśnia się przestrzeń rozumu, 
a  rozum powinien przecie władać tem stwo­
rzeniem , które jest czeraś więcćj , niż naj- 
pięknićjszem zwierzęciem. Rada, której ci 
udzielam, nie ma nic nieprzyjemnego w so­
bie. Przebiegniej całą krainę pięknoty, i 
przeświadcz się, że są wspanialsze piękności,

i'ak koralowe usta, śnićżne gorsy i śmiech- 
iwe oczęta; że są wyższe uciechy,  niż te, 

które się czerpią z Wdziękiń,  lub p r tepe ł  
nionych kielichów; że mądrość ,  cnota i 
niewinność godne sa najwyższego szacunku 
i  miłości. —  Lecz cóż ja mówię? Cóż 
znaczą te s łowa? Cóż jest mądrość? Co 
niewinność? —  W  naszych czasach osobli­
wszą wynaleziono mowę: Anakreon jest
m ą d ry m t a Leontyn niewinnym. Tak dz i­
wnie nie myślano za Xenofoną i Plutarcha.

Z Platona i z Szaftesburego ucz się, co jest 
natura, co cnota, a na tę skłonność ku niej, 
która się w twój piersi odzywa,  na to u- 
rragnienic szczęśliwości, które duszę two- 
ję unosi ,  zaklinam c ię ,  zadaj sobie tylko 
połowę tej pracy, jaką sobie zadają niewin- 
ne Nimfy w skrzętnćm zwiększaniu swych 
wdzięków. Opićraj się ułudom zmysłowćj 
piękności, byś nie wpadł  w niebezpieczeń­
stwo poważania Cyrusa, równie jak nie­
winnej Lawinii.  Czyliż mamy zawsze u- 
nosić się nad dowcipem i przyjemnością 
w wyrazach, nie wchodząc, jak ich użyto? 
Czyliż Owid ma przestać być obrzydłym, 
dla tego,  że jest powabnym ? Jakież zamie­
szanie myśli ,  jaka przewrotność? natury i  
postaci wszystkich rzeczy! . . Przebudź 
się z twego uśpienia ! Dowcip, gdy nie jest 
stróżem cnoty i prawdy,  jest szatanem w 
anielskim stroju. On zdzićra świętokradzką 
ręką wszystkie czyste piękności nu tu rze , a 
czczość i głupstwo w nie przystraja. Jeżeli 
jesteś czutym ną obrazy fantazyi, Aedonie! 
czyliż prawdziwa poczciwość, niewinność, 
religija , nie mają wdzięków? Czyliż nie­
podobna przedstawiać je w przyjemnych po­
staciach, w ujmujących barwach? . . Lecz 
te rozpustne Kupidyny, nauczyciele sztuki 
całowania,  picia;  te Anakreony,  goniące 
za zmysłowćm świata użyciem, do płochych 
marności smak ci zaprawiły, zrobiwszy cię 
obojętnym dla Muz poważnych. Wstydź się 
lakieko smaku, doskonal twoję duszę i ucz 
się myślić szlachetnie, jeżeli chcesz świat 
i każdą rzecz widzićć w świetle prawdy. 
Pewien szanowny starzec dobre dał na­
zwisko naduiytćj poezyi, mieniąc ją w i n e m

fiiekielnćm, którćm odurzeni  nierozmyślni 
udzie nieledwie w podłe zmieniają się 

zwierzęta. — Ale wymowa i d o w c ip , gdy 
usługują prawdzie ,  są owocami ambrozyj* 
skiej słodyczy, zdrowćmi zasiłkami duszy. 
Jakąż bowiem zasługę jedna sobie t e n ,  
który w cnocie nowe odkrywa powaby , 
który nas zniewala do pełnienia najostrzej­
szych powinności,  który naSzę fantazyję 
napełnia wielkiemi i pożytecznemi obraza­
mi, a za pomocą wrodzonćj do uciech skłon­
ności prowadzi do cnoty. Jeżeli czujesz 
w sobie zapał poetyczny, staraj się o takie



wawrzyny,  lub nie używaj go wcale. Przyj­
dzie czas,  gdzie mędrkom rozpustnym o- 
łworzą się oczy i wyznają, że woleli byli 
nie mieć dowcipu,  gdy nucili o miłostkah 
słowików, i pieszczonymi gfosy zwabiali na 
łono lubieżnej Cytery. Niecb mają wartość 
u ciebie słowa mądrego Greka:  »Muży są 
wtenczas najpiękniejsze , gdy są stróżami 
cnoly.» Ilekroć w niegodnym celu wzywać 
ich będziesz, niech przygaszą twój dowcip;  
ilekroć w płochym zamyśle pisać zechcesz, 
niecb pióro twoje wydaje same czcze myśli 
i martwe wyrazy ; ilekroć zechcesz żarto­
wać w pustocie , niech zićwa czytelnik ; 
niechaj usypia natenczas,  gdy do kufla 
zapraszać go będziesz.^ . . .  i.

Ż y d z i w S  y  r y  i.

T y  b e r  i as  jest jedno z cztćrech świę­
tych miast Talmudu.*) Mają je za święte, 
tam bowiem Jakób miał mieć swoję sie ­
dzibę, i że leży nad jeziorem Genezaret,  z 
którego, wedle podania lalmudystów, mes- 
syjasz ma powstać. Wszyscy prawie Żydzi w 
tych świętych mieszkający mias tach, zrzekł­
szy się wszelkich; światowych zatrudnień 
i stosunków, tworzą tylko niejako religijną 
sektę. Dwa tylko domy żydowskie w Tybe- 
rias t rudnią się handlem , ale pomimo po 
trzeby tychże i ich majątku,  kafframi czyli 
niewiernymi od innych nazywani bywają. 
Ze wszystkich czterech części świata przy­
bywają tu bogobojni Izrael ici ,  aby lu m o­
dląc się za swych w wirze światowym po­
grążonych braci,  życie zakończyć. Pewne 
miejsce w Talmudzie przepowiada zagubę 
i powtórne przejście świata w odmęt,  jcil i  
przynajmniej dwa razy na tydzień Bóg Iz­
raela w tych świętych miastach uwielba- 
nym nie będzie, Zabobon ten bogobojnym 
mieszkańcom tych miast wiele przynosi ko­
rzyści,  przybywają bowiem z całego świata 
missyjonarze, którzy niosą dary, na wspar­
cie tej religijnej sekty, zachowującćj m od ła ­
mi świat od  wrócenia w odmęt. Oni sami 
corocznie trzech lub cztćrech wysłańców

*) Trzy ince »ą: J e r o z o l i m a ,  S z a f f a d  i He b r o n .

w świat wyprawiają,  mianowicie: jednego 
na brzegi afrykańskie, drugiego na azyjaty- 
ckie , trzeciego przez Archipelag do Caro* 
grodu i małćj Azyi,  czwartego częstokroć 
do całej Syryi. Bogobojność Żydów londyń­
skich i amsterdamskich często także wzy­
waną bywa, za najhojnićjszych zaś uchodzą 
Żydzi gibral tarscy, gdyż od tych co ro­
cznie ma wpływać 4 do 5000 doli. hiszpań. 
Żydzi polscy, osiedli w Tyberias, wyśćłają 
corocznie także swych jałmużników do 
Czech i do Polski,  a bogatsi tych krajów 
kupcy, mają nawet takich swych wybranych 
w Tyberias ,  którym rocznie pewną płacę 
na utrzymanie przesćłnją. — ^

Ci pobożni Izraelici cały dzień trawią 
w bożnicy, gdzie stary testament i Talmud 
wygłaszają, a wielu ich umić te obie księgi 
od początku do końca na pamięć. Wszy­
scy piszą po hebrajsku, wszakże ich umie­
jętność zdaje się być na jednćm z T u r ­
kami stopniu , u których ten już jest uczo­
nym, kto umie Koran na pamięć lub z ty­
siąc hadcath (przysłowi proroka).

W  modłach swych dziwny obchodzą 
obrządek. Podczas gdy rabin modły lub 
psalmy Dawida odczytuje, całe zgromadze­
nie głosem i jestami naśladuje to ,  o czćm 
właśnie modły wspominają I t a k  n. p. gdy 
rabin mówi:  »Wielbmy Boga śród trąb
brzm ien ia» — wszyscy przytykają rękę 
do u s t , i naśladują odgłos trąby. J«źli 
wspomina wrzawę uciśnionych na puszczy, 
wszyscy ogromne wznoszą wrzaski. Trafia 
się zalćm, i t  częstokroć nim jedni prze­
staną trąbić, drudzy jut poczynają wrzawę 
uciśnionych sprawiedliwych,  co w istocie 
tworzy harmoniję,  którą tylko bogobojny 
Hebrajczyk uroczystą zwać może.

W in o g ra d  tokajski.

Dawny węgierski autor Szyrmaide Szyr- 
ma następującąotokajskim winogradzie daje 
wiadomość: Łańcuch gór hrabstwa Zemp- 
l in ,  jako gałąź średnich Karpatów, nazywa 
się po węgiersku Hegu-AU ; a. Góra M agas- 
H agy , na fctórćj się wklęsłość, napełniona
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ławą znsiduje , zdaje się być wulkanicznego 
powstania. W  tę ziem.ę, która po wiekszćj 
części z zwapnionego ba zali u się sk łada,  
rozkazał najprzód król Bela IV. w r. 1241 
zaszczepić winne grona, i z tychto szcze­
pów owocu pochodzi  owe sławne wino 
tokajskie, w ilości rocznej zaledwie 240,000 
^tadei -  Mówią, iż król szczepów tego wina 
dostał był z Włoch i Murei,  przez Wene- 
Cyją, dla tego F orm in t, jak się nazywa 
jeden z najlepszych rodzajów wina tokaj- 
akiego, zdaje się bardzo zbliżać ku owemu, 
tak od Horacego wysławianemu winu z F e r ­
mi. ; drugi rodzaj ma pochodzić od Mal- 
Wazj i. W  i6tym v leku mało jeszcze zna- 
praićm było wino tokajskie. Szyrma opo­
wiada,  iż gdy raz w czasie soboru tryden- 
lyriskiego kilka włoskich prałatów swej oj­
czyzny wina chwali ło; Jerzy Drascowich, 
biskup koloczeńsk. , utrzymywał,  iż wino 
jego ojczyzny przewyższa wszystkie , i w 
dowód tego kazał przynieść wina tok i j­
skiego. Sam papićż kosztował je i utizy- 
naywał: »iź nigdy n.c wyborniejszego nie 
pił.* To się działo w roku 1562, a od lego 
czasu o wiele lepszćm stało się wino to­
kajskie , odkąd poczęto grona wybtćrać.

-------mmmmi* ♦ ♦ -----------------

Z o r z a  p ó ł n o c n a ,
{Aurora borealis, fcaś bfr £łiorbfc$fin )

(P rzez dra. A lt! .  Zawadzkiego.)

W  styczniu b. r! widzieliśmy to arcy- 
p iękne , lecz rzadkie u nas zjawisko na­
tur , które ja w przeciągu trzynastoletnie­
go pobytu mego w Galicyi, pićrwszy raz 
przy końcu sierpnia 1824 w Dolinie, drugi 
faz na początku września r. 1826’ w.Łancucie, 
gdy powracając z Wiednia przechadzałem 
ąąę tamże podczas ciepłćj uocy,  a zatćrn 
W całym przeciągu tego czasu tylko trzy 
fazy uważałem. Widowisko to pokazuje się 
aa pdfnocnem niebie w postaci ciemnego,  
okrągłego obłoku, ograniczonego widokrę- 
giem i zdającego się n.ićć punkt środkowy 
'm pofudn.ku magnesowym. Od czasu do 
Czasu wylatują z tego obłoku na wszystkie 
Wrony bukieciki świat ła ,  czasem  z  szele­

stem właściwego rodzaju. Fenomen t e n ,  
bez wątpienia najpiękniejszy ze wszystkich 
meteorów światła ,  podobnym jest do ju ­
trzenki;  dla tego zaś nazywamy go zorzą 
północną,  ponieważ, stosownie do jeogra- 
licznego położenia naszego, tylko przy b ie ­
gunie północnym nam się pokazuje. W i ­
dać go jednak podług twierdzeń Forstera 
i innych żeglarzy i przy południowym b ie ­
gunie,  lubo rzadko;  tnożnaby żarem na­
zwać to zjawisko: światłem biegunowćra.

Zorze północne pokazują się zwykle 
tylko od zachodu słońca do pó łn o c y ; t rwa­
ją krocie; lun dłużej ,  a najdłuższe zlewują 
się z jutrzenką,  póki z nadejściem dnia 
nie znikną. Zdaje się takie, że się pokazują 
po pewnym czasu okresie,  który jednak 
dotąd nie jest oznaczony Już w starożyt­
ności uważano j e ;  Arystoteles bowiem opi­
suje meteor,  podoDny do zorzv północnćj .  
Pliniusz i Seneka wspominając podobnych 
zjawiskach; lecz dopiero w 500 lat po Chry­
stusie zachowano nam dokładne o r ich  
wiadomości. U nas są one od wieku poko­
lenia ludzkiego rzadkiemi. Jeżeli się zaf 
stosują do posuwania się północnego b ie ­
guna magnesowego, będziemy mogli znowu 
widzieć je często, jeżeli natenaeas będzie­
my jesztze mieszkańcem tego planety.  
Pokazują się one, jak już vyźćj namiMiiłem, 
w krajach południowych nie tak często , jak 
w północnych;  a w krajach leżących pod 
37m stopniem szerokości, wcale ich jeszcze 
nie widziano. Żaden malarz nie potrafi 
wystawić wspaniałe to północnego nieba 
zjawisko. U nas jednak nie ukazuje się tak, 
jak w krajach biegunowych. W idać  wpraw­
dzie białawe, purpurowe,  promieniste mas- 
sy świat ła ,  nie widać jednak ti nas wyłry* 
skujących promieni światła,  jak r a  głębo­
kiej północy,  tubo u nas to promieniste 
światło zdaje się swojt położenie zmieniać. 
Równie me słychać u nas owego trzasku, 
puku i t u rk o tu , które temu meteorowi 
w głębokiej północy towarzyszą. Ze wszy­
stkich widzianych w 18tym wieku najoso- 
bliwsećmi były te, które się d. 26- września 
1726, 8, października 1731,  7. grudnia 
4737,  2 8 -października 1768, 24. paździer­
nika 1769 i 27. październ.Jia 1772 poką-
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zały. W  wieku I9tym do naszych czasów 
stały się rzadszemi. Tylko w roku 1804 
widziano ich sześć,  z których w dniu 22. 
i 23. października były bardzo świetne.

Ogólnie mówiąc,  nasza zorza półno­
cna jest tylko cieniem tych, które się w zi- 
mnićjszćj strefie w czasie zimy pokazują. 
Gmelin widział ją wSyberyi.  Wie laką ona 
b y ł a ,  jak nam zwyczajnie podróżni opisu 
ją, lecz zaczęła się od tego, że na północy i 
na północo-wschodzie wznosiły się, w kształ­
cie s łupów,  jasne światła massy,  które 
powoli się rozszćrzająć wielką część nieba 
okryły,  nakoniec w tę i ową stronę z wiel 
ką szybkością przelatując wzniesły się na 
niebie aż do zenitu i złączyły się.

Wić masz pysznićjszego w naturze wi­
doku nad ten. Zdaje się, jak gdyby naj 
pięknićjsze rubiny i szmaragdy rozsiane by 
ły po niebie' Człowiek patrzący na ten 
przepyszny meteor ,  niepodobny do opisa­
nia, wpada w zadymienie i w podziwienie, 
lecz oraz’ bojaźń i przestrach przejmują je­
go duszę,  gdy świst , huk ,  trzask i turkot 
się zacznie. Zdaje się, jak gdyby mnóstwo 
strzelb razem wystrzeliło. Bojazń i prze 
strach przejmują nie tylko ludzi ,  ale na 
wet i zwierzęta. Jusność zorzy północnej 
oświeca długie nocy krajów biegunowych. 
Im zimniejsza jest strefa, tym częściej po­
kazują się zorze pó łnocne ;  dla tego w Eu­
ropie są daleko mniej liczne i mniej świe­
tne, jak .wpółnoćnćj Ameryce i Azyi. Od 
dalając się coraz od bieguna,  zorze p ó ł ­
nocne widzimy rzadzićj,  a ich świetność 
zmniejsza się. Wlpdy widzimy tylko część 
zorzy północnej, u bieguna wznoszącćj się 
<1q nadzwyczajnej wysokości, która, rachu 
jąc podług wypukłości powierzchni ziemi, 
przynajmniej 150 mil. wynosi.

Zorze półnoone pokazują się u nas naj- 
więcćj w je sien i , a podług przecięcia ze 
108 lat, przypadło ich 124 w październiku, 
58 w listopadzie, ,a 41 w grudniu.

W  rtszcie Morkę północne powtarzają 
się czaśem kilka następnych nocy ,  albo,  
co jest jfeszcze podnbnićjszćra do prawdy,  
trwają przez kilka dni z małą przerwą. Tak 
w roku 1593 pokazywała się zorza pó łno­

cna od 14. do 19go października w nocy, 
w roku 1630 od 25. do 27go stycznia prze* 
trzy nocy, a w roku 1804, jakem ju i  wspo* 
mniał,  dnia 22. i 23go października przez 
dwie nocy.

Ze wszystkich z zorzą północną połączo­
nych zjawisk pokazuje się, żę materyja ele­
ktryczna, rozlana w powietrzu, jest jej przy­
czyną. Nie tylko światło, które postrzegamy, 
ma zupełnie naturę światła elektrzycznego, 
lecz świst ,  t rzask,  puk i turkot ,  równie 
jak jćj działanie na igłę magnesową,  wię­
kszym jeszcze są tego dowodom. Zdaje 
się jednak ,  że pomimo to wszystko, co o 
przyczynach i powstaniu zorzy pófnoenćj 
powiedziano, daleko jeszcze jesteśmy od 
dokładnćj onych wiadomości.

Nie wićmy wprawdzie,  co się nastę­
pnie w świecie poli tycznym i fizycznym 
wydarzy;  tyle jednak wiemy, że gdyby 
zorza pó łnocna ,  która się ukazała w sty­
czniu lego roku,  była się zjawiła przed 
rokiem, ludzie zabobonni byliby ją za prze 
powiednią wypadków zaszłych potćm w 
Paryżu, Bruxelli i Warszawie uwalali. Lecz 
gdy te zdarzenia poprzedziły zjawienie się 
zorzy północnój, można odtąd zostaw ić n ie ­
ukom i zabobonmkom, aby bawili wyobra 
żność lub bojaźnią dręczyli łatwowiernych.

O świstaniu, trzaskaniu etc. o których 
wyżej namieniliśmy, mówi Barhow*): wZnaj- 
duję oprócz tego, ż e .Bormann in Act. lit. 
Suec. p. 565. i HnnssoiP Tract Germ. de 
aurora horeali utrzymują,  jakoby przy p o ­
ruszaniu się zorzy północnój słyszeli cza­
sem w powietrzu szum łagodny Nie p rze­
czę wcale te mu,  co drudzy utrzymują, ie 
słyszeli; mnie się jednak to nigdy nie t r a ­
fiło, jakkolwiek nątęlałem uwagę , chociaż 
mara bardzo ostry słuch. Znajdowałem 
przecież, że gdy się długo i mocno w zo­
rzę północną wpatrzymy, podczas gdy jej 
chwianie się i poruszenie .jest największćm, 
łatwo sobie wyobrażić możemy, ie  taki

*) W  rządkiem te ra z , mateoHtóm pisem ku: ,+Obserttatio* 
nesrc von dem seit cincm  halben sacculo sich in den  
nteisten europ* L a n d e m  sehr merklich ze igenden  und  
bekannt g cw o rd en en - Puenom eno ,  u n tcr  dem  ]S anten  j 
yon N o rd lich t ,  F ra n k fu r t und  L e ip zig  l e i  M um m e  
1751 8wo* iiro n , 38^



Bzom, połączony jesl z lakićm poruszeniem, 
osobliwie gdyśmy pierwej dyszeli,  ie ktoś 
łany u> już uważał;  wyzuaję jednak przy 
tein,  ze w innym czasie,  nawet w dzień,  
gdy niebo było jasne,  a powietrze bardzo 
ciche, laki szum w powietrzu czasem słyszą 
łem, czego żadnej me dociekłem przyczyny, 
ponieważ najmniejszego nie było wialni.

(A/neni.)

J J r o g a  p o d  B . u f r a t t m .

Sławna,  ale dotychczas niestety nie 
skończona droga po pod Tamizą ,,Tunel i"  
zwana,  nie jest pierwszym tego rodzaju 
wynalazkiem. Znajduje się dzieło podobne 
z bardzo odległa, starożytności, w staroży­
tnym mieście SemiramiJy ,  w Dabylonie. 
Droga la podziemna prowadziła od jedne­
go brzegu po pod Eufrat na drugi. S ław­
ny dzicjopis sycylijski, Diodor, potwierdza

1 7 . 5  —

to, w drogiej księdze, rozdzielę dziewiątym 
w następujący sposób :

Na najniższym punkcie Babylonu wy- 
kopano czworograniastą jamę,  głębokości 
stop 35, wymurowano ją cegłami i wylano 
smołą. Każda ściana tejże miała 300 sta* 
diów długości. W ten tedy otwór sprowa* 
dzono wodę rzćki, a natychmiast poczęto 
wraz od obu brzegów murować sklepienie, 
które gdy w środku rzćlu się zeszło, jmolą  
oblane zostało. Sklepienie miało grubości 
łokci cztóry ; grubość murów była we dwa* 
dzieścia cegieł ;  wysokość, prócz oklepie* 
nia,  stop 12,  a szerokość przechodu stóp 
15- Całe to dzieło w di., osm ukończonćm 
zostało,  a natychmiast w dawne łoże spu* 
szczone nurty Eufratu , pokryły całą ga- 
leryję. Tym sposobem mogła Semiramida,  
nie płynąc przez rzókę,.  z jednego pałacu 
swego do drugiego,  znajdującego się na 
przeciwnym brzegu,  przybywać.

W I A D O M O Ś C I  R O Z M A I T E .

— Z e  L w o w a .  —
Z eszyt III. l 'z  opijm a oaakowega księgozbioru na- 

rodowego im .n ia  Ossolińskich w y tzed ł r Jru.tu O to '.a 
zaw arte w  nim artykuły  i )  W iadomi ści hinoi ycz ic o 
. araęzciu i przygodach K atarzyny , królowej szwedzkiej 
c  domu Ja^ieoDLskiego (D ojtodczen ie), z ręłtsźpismów O s­
solińskiego. 2 .)  Dzieje postępu ośw iaty narodów lat po ­
rządkiem  od naiodicoia Chrystusa P a u n , prze- x. Fraric. 
Smrc>.yńskiego (D okończenie). 3 .) W iadom ość o ziegach 
hetm ańskich Stanisław a Sarnickiego, z rękopisma J .  M. 
Ossołidskiego z notam i i przypiskam i w ydaw cy Czaso- 
j i s  n i ,  z rycioą obozn 1 urnowsh ego pod O bertynem . 
4 ) lu tn ia  A aJrz*ja z Raciborska M orsztyna, ref. w. k. 
posłdua po  kolendzie Ł uk. z R rtna O palińskiem u, marsz, 
nadw. kor. w rehu  l o t t , z rękopisma tegoż M orsztyna, 
z przypiskam i w ydaw cy Czasopism a, i przyłączoną ryciną 
medalu bitego na pamiątkę M orsztyna. 6 .) W yrok sądu 
ziemskiego zjazdów .go w Hawlowicacli, w zie ni przeray- 
akic wydanego w r. 1436 z ryciną iryginalu. y .)  O 
Marki. Antonim M urecie , przez wydawcę C zasopism a; 
m owa tegoż M orela miana w R zym ie, przed Piusem  V. 
p a p ić że n , przy wstąp eniu jogo na stolicę apostolską, i- 
mieniem Zygmunta A ugnsia, króla polskiego. 8 .)  N ekro­
log A lelandry  * x ią ią t Lubomirskich hr. Potockiej i Jana 
tir. Krasickiego

—  Z  Niemieg. —
Do i»tot najkosztowniejszych ua dw orze saskim ua- 

łeżały  robotnicy złota i błazny. T y ch  ostatnich August U. 
lr*cch trzym ał. Jeden z ty c b z e ,  nazwiskiem Fróhlich miał 
rocznie 99 strojów  stosow nych , misę śreb rn ą , ważącą 63 
uncyjc, i p łacę taką, iż trzym ał sobie kam erdynera , dawał 
obiady i t. p. Pierwsi nie tiinići także kosztowali. Nim 
Uótcher wynalazł porcelanę , wyj o tr cbot at 40.000 talar 
Jnny , baron Klettcnherg, brał miesięcznie na expcrym enla 
same 1,500 talar, i krom tego, znaczne sum m y na potrzebne, 
* p rzy  jego ciężkiej p t - e y , nawet niezbędne rozryw ki.—

Sław ny muzyk niemiecki Ilayóeger u trzym yw ał przed 
pew nym  lo rdem , raz w tow arzystw ie tv L oudynie . sam 
o sobie , iż ma uajspetnićjszą twarz w tym  cołćn. mieście, 
l.o rd  założył się z nim o t o , i kazał p rzy p io  adzić bo* 
bić*ę, tak szkaradną, iż na jćj widok cale tow arzystw o 
ze śm iechu parsknęło. „Przegrałeś wrp in“ , rzekł d„  łła y -  
degera. „ N ie  jeszcze* ', odpowie' te n ,  „ h o  niech ona 
w dzieje nioję perukę a ja. jćj kornet, a wtenc; oboczy- 
m y ."  Uczyniono to ,  a owa. szkaradna wyglądała jakby 
dość przystojny mężc/.ycna, Haydeger zas jak  m onstrum ; 
wygra! więc zakład. —

Na ścianie katedry w Hildesheim znajduje się krzak 
■ 5ży, rao&ycy być zwany naddziaócni róż wszystkich. 
M ów ią , iż tyle ma lat co kościół (? ) a teu ju ż  od 1,000 
lat stoi. Hrzak ten jest nader wysoki i cały m ur pokryw a.

Na ostatnićm zgromadzeniu churheskich rtruuW , 
] odął jąkow yś krajowieo p ro .'b » , aby stany zatrudniły się 
pojednaniem  go z żoną. M ożna sobie w yobrazić; jakie 
wrażenie zrobiło to podanie.

—  Z  S zw a jc u ry i  — •
Pew ien m yślący m echanik w Szwajcuryl wynalazł 

łó żk o , które powietrzem  w ypełn ione , a poruszane ciężą, 
rem  leżącego na nićra c ia !a , wydaje tony harm onijne. 
Zalecam y ten aparat w szystkim , cierpiącym  na be seunojć, 
albow iem  nakręcić g o ty ik o , a wydaje ululajr m elodyję. 
Inaczćj przyrządzoai wydaje także odgłos budzący. —  

Dwóch Anglików, odwiedzających Szwajcaryję, udało 
się pewnego razu na łow y. Jeden zaproponow ał zakład, 
iż potrafi ze swojćj strzelny sępa Wysoko w obłokach za­
strzelić. Udano się na przeznaczone mu js e ,  w  krótce 
z krzewiny wzn.óst się ptak w obłoki i już lotem .nie­
zrównanym  punktem  się tylko ukn w y d aw ał, gdy Anglik 
r / e e r e .  iż w pięć minut spadnie tu od postrzału jego. 
Położono zegarek, Anglik strżb lił, pięć m innt m ija, h z 
łoskotem spada ptak i swćj ogromni*; W; sokości. Zakład 
by ł w ygrany , a labo  w ydał się prawie cudoWnym prze­
gryw ającem u, by ł bardzo naturalnym . Rzecz uyła o - 
ło żo n a , a iłnżący  w ygryw ającego a«  -■ w  kloakach trzy*
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m ai p ia ł i , króry miał przypięte do siebie takii p rzyrzą­
d zen ie , i i  koniecznie w  pięć m inut wystrzelić m n o  i 
p u k a  ubić musikto.

—  Z  W łoch. —
W  w ieihićj w co ażcry i, którą teraz właśnie w M cdy- 

jolante ukazują, wznieca podzitMcoie osobliwie lew z Arabii, 
k u r y  jak  najzgodmej mieszka w jednćj k litce  z tygiyseiu 
bengalskim.

Pewien lekarz w e F larencyi wynalazł l?ku.stw o na 
podagrę , i przndsięwziąwszy nićin k ilka-kurscy j, przeko­
nał się  o j t 1 > skuteczności. W  k ao lo .z t tamlejszćj gazety 
handloJw 'f, można lego (dotychczas tajemniczego} p rep a­
ra tu  d o s ta ć , a nawal c tfcmląd zapisać.

G azety  acapolitauskie mówią o  rzadkich dwóch 
w ypadkach szczęśliwie wyleer.onćj wścieklizny. Jeden , 
w  bló ty in  ów nieszczęśliwy by ł przezna-zony hyć mie­
dzy dwoma materacami u tuczonym , ł ly ł on w tym zla­
nie tak długo Irzym anjL  , aż najinoićjszego zuoku życiu 
z siebie uie wydawał. Żona tego nieszczęśliwego zajrzała 
doń za chw ilę , i znalazła g o n  pocie praw ić pływ ającego. 
Ż y je  dotychczas i odtąd nie ukazał n ijm nićpzrpo napadu 
wścieklizny. Drugi przypadek przytrafił się z psem, którego 
p a d ,  przy wybuchnicaiu w ścieklizny, w wodę zannrzy ł, 
_ i  zdaw ił się nieżywym . O dtąd liył zupełnie uzdrowio­
ny , a  tam eczni leknrre poczynają już z korzyścią u iyw uć 
tego środka.

W e  W łoszech wyznała pew „a kobićta na łożn »o,ier- 
tc ln ć u i, iż przed ó .riidziestą kilka laty syua sw rg o , by mu 
lepszy los p izysp o so b ić , zamieniła za inne dzićcię w do­
mu bardzo znacznym , które by ło  tegoż samego r-iehn, e 
z w iarygodnych dowodów okazało się, iż dziedzic i pićr- 
TrOtodny syn  o n ć j  stflwnćj rodziny , w istoco |est jdj 
aynem . Potożenie owd, znakomitćj .arami w takim razie 
■nożna sobie wvobraz*ć.

—  Z  F ra n cyi.  —
Zltąd pochodzi nazwisko p o m a d ; ?  G erw d  m ów i: 

Je s t  rodzaj m aic i, przysposobionej z sokn jab łecznego , 
smalcu i rożanćj w o d y , kiórdj używają na udcitkacenie 
p łci. T ę  maść nazywają pom acani,  od wchodzących w 
nią ja b łc i.; ztąd powstała po.nada !

Stenografowie (skoropisnize) zajmują w Paryżu , w sa­
lach naukowych , sadow niczych, i w izbach prawodaw czą cb 
Bi .epsr.e miejsca. M ów ca i pióra Shoropisnrzy crescenda  aż 
dom jw iększćj postępują szybkości, a gdy mówiący chwilę 
ustanie , nagle obzicrują się pisarze po widzach , a wyczy- 
tu jąc  z ich twarzy , notują : f i f i  applaudissem ens. Kotnuż 
hic jest w iadom o, do jakiego stopnia sloropisarze  dopro- 
v,iidzili swą sztukę we Francyi i w Anglii. M ow a, miar.,i 
o mil hilka od L ondynu , tego jeszcze wieczora wychodzi 
drukićm w sioliry; A ntrrprenerow ie teatrów  już nieraz 
ushl-rzali się na to , iż skorepisarze śród przeds aw irń od­
pisują im sztuki i sprzedają innym  te in o m . W  Paryżu 
każda gazeta dwucłi lub trzech stenografów posól# na po ­
siedzenia izb. Ci dziennikarz® zajm ują wygodne miejsce 
przeciw  m ównicy. Co chwila wpadają do nich służący , 
ażeby, co napisane już, nieść do d ru k arn i, a tym sposo­
bem  częstokroć, nim napisany jeszcze jest koniec n o w y , 
początek  Już jest odtloczony.

—  Z  A n g lii.  —
W  H o te l des Lurds W alsh ing tim  w Londynie w y­

buchnął uic dawno straszliwy p ożar, przy którym  lord i 
* lady w plpmiciiiacl. zginęli

Dziecin h londyński „P ricg ła il”  donosi: W  T ,b e c ie
tak korrystne dla cbrześc.j-nizinu jest Usposobienie łu d u , 
iż m jpiękn& jsze ntożno rokować nadzieje. M ieszkańcy W 
Pcgu i w Korea, po kilKakroć już sami żądał, m tssyjonarzy.

W  Madagaskarze 1 C e jlo n ie , w  Beagolu i Persy  i Ijczb* 
chrześcijan co raz się-pow iększa. Lecz cesarz chiński i 
król Concbiocbinu i 'I unkmu , starają się rozszerzaniu 
chrześcijaństwa największe kłaść tam y. O prócz tego w pcO- 
wincyi Sut-Sohoucn od początku wieku muióUzego p rzesil ‘ 
22.000 dorosłych , a do 200,000 dzieci clirzest p rzy ję ło . 
Missyjonarc-om w  ty,n kiajit w szczególności szkodzi baj- , 
berdudj dum a nczoaycii, a poUoi a ehrztsc ijau .ka  jes t cno ą, 
kiórdj w  żo len sposób pojąć s ,e  mogą,

Angi.H Granville P en n  u tilow if w  ro zp iaw ie , n .iaoćj 
w  ł io y a l Soc ie tp  o j ' litera turę  w L o n d y n ie , dow ieść , iż 
Scmirumida była ż y ao w k ą , żyła w ósm ym  w ieku przed 
erą chrześcijańską, i w raz z ludem S yry i i Sam aryi no  
D ubilonu uprowadzoną została, gdzie jak druga E stera  u- 
miała wdziękanii tak ujęć itró łz , iż ja w yniósł na tron-

—  Z Chin. —
Śm ierć matki lub ojca w  Chinach czyni urzędnika 

na trzy lala niezdolnym do spraw ow ania u rzędu, i góyby 
naw et by ł euberuatorem  p ro w in c ji , musi swą godność 
w takim razie natychm iast złożyć. T ylku  dla Mundw.u- 
braminów łaskawy j ts t  przyw ilćj p raw a, ograniczający 
tylko ua dai 100 żalohc.

W  ftlalaku w Llńoach w yszedł w roku 1828 pierw , 
szy num er cbińskićj gazety Żaden Chińczyk nań uie sufc- 
skrybow ał, musiano egzemplarze darm o między mieszkań­
ców rozdaw ać, pod w arunkiem , by tylko czytali. Dzień- . 
nik ten składa się zw icllrcgo, z jednćj strony drukowanego, 
Arkusza i ma u w ie rać  rozmaite a rtyku ły , dążące hu sp ro ­
stowaniu błę łnych zdań Chińczyków w wiciu przedm iotach.

l i s i  w  a e t  w  a  m o d y .
Elegant p ary zk i taraz ja d ą c y  z dam ą w f .e l *nie, tak

n»e dla sieb ie  p o d w y ższo n e  s ie d z e n ie , H to w arzy sz ce  
l i j  p rzejażdżk i n iepo  Jo d u j je s t  sp o jrzeć  m u w o c z y . k o ­
do! Sue trudno je s t ty m  ip> w rb e n  ro zm o w ę p r o w a d ź  —  
le c i  c ó ż  ma m ów ić w y g o d a , gdzie moda p rz e m a w ia ?

rśajsatncznićjszy i najstaraiibićjszy slrój głow y dant- 
akićj, jaki dotąd widziano, był na pewnym  balu w  Paryżu, 
D yłto beret czarny, upstrzony kwiatami ze  złota i k lejno­
tó w , a cały upteeioay i  w łasnych w lotów  d am y ; wyno-
lazca 1 mistrzciu legc stroju był jedeo  e fry ry jeró w  pa*
ry z k ic h , który 15 dni p ló tł je  tym spesobem .

Pewien mechanik w L ondynie w ystaw ił ne pohiw  
kcpelusz damski, mogący wyraźnie służyć za parodyjc m i r .  
sth i-h  icraznićjszych kapeluszów. M iasto-wstążek i o zdób  
z tychże, są barazo ozdobne skrzydełka, jakby m łyna 'tłrłec 
trzn rg o , a gdy wiatr je po rusza, pędzą n  istocie-m a iz y n a -  
ryją m łynka, w którym  dama na przechadzce może jak  naj- 
wygudnićj-umlćć so lne  tyle kaw y, ile do- w łasnego  u iy tk u  
potrzebuje  ?

Na przechadzkach londyńskich ukazują się d a m y , 
których głowy zdobi klałha lekka, opleciona ze żrehrnego 
lub złotego drutu  — w tć jie  żyw a skaczą ptaszęta i Le* 
obawy świcgocza.

W  Paryżu  na rannych przechadzkach widać tr dam 
strój głowy plecio iy z piór kołurowyeb , i  miasto kwiatów 
ozdobiony wypclumćmi Kanarkami.-

W  wiciu miastach Francyi jest zwyczaj , Ii m ie­
szkańcy w/.ajem w ypożyczają sobie sukień-, jak u nas 
książek Jcstto  tam oznaką uprzejm ości;

W  Gdańsku rots,? tak zwane deszczowe kapelusze, 
których podszewkę w potrzebie jak płaszczow y h o ło iln  
spuścić można na siebie.

Brody żydowskie elegantów paryskich coraz ziają się 
dluższćmi, i nabierają podobieństwa do bród Kozackich'. -

m
R e d a k to r ,  M ikoła j  M i c h a ł o w i c z . — D rukiem  P io tra  P i  l l e r  a*


